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– Alarm! Alarm! – Str­wo­żo­ny okrzyk prze­szył noc­ną ci­szę. Ma­rian­na wy­bu­dzo­na z głę­bo­kie­go snu usia­dła na swo­jej koi. Do jej świa­do­mo­ści do­tarł prze­cią­gły dźwięk sy­re­ny i krzy­ki. Chcia­ła spraw­dzić, skąd to za­mie­sza­nie, ale gdy spu­ści­ła sto­py na pod­ło­gę, z prze­ra­że­niem od­kry­ła, że do ka­ju­ty wdar­ła się woda, się­ga­ją­ca jej już nie­mal do ły­dek.

– Co się dzie­je? – wy­mru­cza­ła sen­nym gło­sem Pen­ny.

– Wstań, pręd­ko! Chy­ba to­nie­my!

– Co? – Pen­ny ro­zej­rza­ła się nie­przy­tom­nym wzro­kiem.

Wszę­dzie chlu­po­ta­ła woda, a co gor­sza, pręd­ko jej przy­by­wa­ło.

Ma­rian­na chwy­ci­ła swo­ją nie­zwy­kłą pusz­kę po her­bat­ni­kach z wie­żą Eif­fla na wiecz­ku, z któ­rą nie roz­sta­wa­ła się od cza­su, gdy zna­la­zła ją w piw­ni­cy domu swo­jej ciot­ki.

– Otwar­ta! Wiecz­ko zno­wu się otwo­rzy­ło! – stwier­dzi­ła ze zgro­zą, bo z do­świad­cze­nia wie­dzia­ła już, że to ozna­cza wiel­kie kło­po­ty.

– Sprzy­się­że­nie Ghir­lan­da­ia! – Pen­ny zro­zu­mia­ła, co się sta­ło. – Zna­leź­li nas na­wet tu­taj! A mia­ło być bez­piecz­nie.

Ktoś za­ło­mo­tał w drzwi i dziew­czyn­ki spoj­rza­ły na sie­bie nie­pew­nie.

– Pen­ny! Ma­rian­no! – Usły­sza­ły wo­ła­nie ciot­ki Iza­be­li. – Je­ste­ście tam?

– Je­ste­śmy! Co się dzie­je? – za­py­ta­ła Ma­rian­na.

– Mu­si­my się ewa­ku­ować! Otwórz­cie!

Ma­rian­na spró­bo­wa­ła wy­do­stać się z ka­ju­ty.

– Nie mogę! – krzyk­nę­ła prze­stra­szo­na. – Drzwi są za­blo­ko­wa­ne! Po­móż mi! – za­wo­ła­ła do przy­ja­ciół­ki.

Pen­ny wy­sko­czy­ła z łóż­ka, ale w tym mo­men­cie roz­legł się me­ta­licz­ny dźwięk i bar­ka prze­chy­li­ła się moc­no na jed­ną bur­tę. Dziew­czy­na stra­ci­ła rów­no­wa­gę, prze­wró­ci­ła się i wy­lą­do­wa­ła w wo­dzie.

Ma­rian­na rzu­ci­ła się na ra­tu­nek i po­da­ła jej rękę.

– Dzię­ki! – wy­chry­pia­ła Pen­ny, za­no­sząc się kasz­lem.

– Mu­si­my się stąd wy­do­stać! – mó­wi­ła z pa­ni­ką w gło­sie Ma­rian­na.

Kasz­ląc i trzę­sąc się z zim­na, obie po­śpie­szy­ły do za­blo­ko­wa­nych drzwi. Choć na­pie­ra­ły na nie z ca­łych sił, nie chcia­ły ustą­pić.

– Dziew­czyn­ki, od­suń­cie się! Za­raz was uwol­ni­my! – Usły­sza­ły i po­słusz­nie za­sto­so­wa­ły się do za­le­ce­nia ma­da­me So­rel.

Po chwi­li roz­legł się ło­mot i drzwi zo­sta­ły wy­wa­żo­ne, a Di­dier Du­bo­is, ka­pi­tan bar­ki, zdy­sza­ny i prze­mo­czo­ny do su­chej nit­ki, sta­nął przed uwię­zio­ny­mi pa­sa­żer­ka­mi.

– Ktoś was za­mknął! – po­in­for­mo­wał Mi­łosz, któ­ry wy­chy­lił się zza ple­ców ka­pi­ta­na. – Tak samo jak nas! – do­dał z prze­ję­ciem.

– Nie ma chwi­li do stra­ce­nia! – mó­wił tym­cza­sem ka­pi­tan. – Mu­si­my się ewa­ku­ować! To już wszy­scy? – Spoj­rzał na ma­da­me So­rel. Jej po­licz­ki były cał­kiem bla­de.

– Tak, te­raz je­ste­śmy w kom­ple­cie. Ucie­kaj­my! – zwró­ci­ła się do Pen­ny i Ma­rian­ny.

– Za­raz, za­bio­rę tyl­ko tor­bę! – Ma­rian­na cof­nę­ła się do łóż­ka. Całe szczę­ście, że tor­ba nie wpa­dła do wody, gdy na­stą­pił prze­chył. Upew­ni­ła się, że pusz­ka i parę waż­nych dro­bia­zgów na­dal są we­wnątrz, prze­rzu­ci­ła pa­sek tor­by przez ra­mię, chwy­ci­ła jesz­cze błę­kit­ną wa­liz­kę, któ­rą do­sta­ła od Joh­na Ful­to­na, i chwy­ta­jąc się dło­ni Mi­ło­sza, ru­szy­ła na po­kład.

– Co się wła­ści­wie sta­ło? – za­py­ta­ła, z tru­dem brnąc przez za­la­ne po­miesz­cze­nia.

– Idzie­my na dno! – po­wie­dział z pa­ni­ką w gło­sie Mi­łosz.

– Ktoś wy­ciął dziu­rę w po­szy­ciu bar­ki! – wy­ja­śnił idą­cy z tyłu Drey­fus, a Sep­ti­mus do­dał:

– I po­za­my­kał wszyst­kich w ka­ju­tach!

– Nie brzmi to do­brze – mruk­nę­ła Ma­rian­na.

– Zwłasz­cza że tu­taj mia­ło być bez­piecz­nie – do­dał Drey­fus.

Bar­ka wciąż na­bie­ra­ła wody, a dwóch człon­ków za­ło­gi w wiel­kim po­śpie­chu przy­go­to­wy­wa­ło pon­ton ra­tun­ko­wy.

– Pręd­ko, mu­si­my się prze­siąść! – po­na­glał ka­pi­tan Du­bo­is.

Wszyst­ko roz­gry­wa­ło się w ta­kim tem­pie, że Ma­rian­na nie mia­ła zbyt wie­le cza­su do na­my­słu. Ak­cja ra­tun­ko­wa prze­bie­ga­ła jed­nak szyb­ko i spraw­nie. Wszy­scy za­ję­li miej­sca w pon­to­nie i zdą­ży­li się nie­co od­da­lić od bar­ki aku­rat w chwi­li, gdy ta z wiel­kim zgrzy­tem i ję­kiem po­szła na dno.

Po­tem za­le­gła przy­gnę­bia­ją­ca ci­sza.

Roz­bit­ko­wie po­zo­sta­li sami na środ­ku rze­ki. W prze­mo­czo­nych ubra­niach trzę­śli się z zim­na, choć noc była cie­pła i bez­wietrz­na.

– I co te-te-te­raz bę­dzie? – spy­tał Mi­łosz, szczę­ka­jąc zę­ba­mi.

– To sta­ło się tak pręd­ko, że nie zdą­ży­li­śmy we­zwać po­mo­cy – wy­zna­ła ma­da­me So­rel.

– Na brze­gu roz­pa­li­my ogni­sko i spró­bu­je­my się osu­szyć – oznaj­mił ka­pi­tan, po czym za­czął moc­niej pra­co­wać wio­sła­mi.

Pon­ton był jed­nak bar­dzo ob­cią­żo­ny i mimo że wio­sło­wa­ło trzech sil­nych męż­czyzn, z wiel­kim tru­dem po­ko­ny­wa­li wy­jąt­ko­wo sil­ny nurt, któ­ry od­py­chał ich od lądu i po­ry­wał w zdra­dli­we wiry.

– Gdzie my wła­ści­wie je­ste­śmy? – spy­ta­ła Ma­rian­na, roz­glą­da­jąc się wo­kół.

Nad gło­wą mia­ła roz­gwież­dżo­ne nie­bo, a brze­gi Lo­ary gi­nę­ły w mro­ku. Rze­ka pły­nę­ła tu­taj sze­ro­kim i głę­bo­kim ko­ry­tem. Żad­ne świa­tła nie roz­pra­sza­ły ciem­no­ści. Ma­rian­na do­my­śli­ła się więc, że znaj­du­ją się w od­lud­nym re­jo­nie.

Jak da­le­ko stąd było do naj­bliż­szej miej­sco­wo­ści? Czy na brze­gu nie cza­ją się ich prze­śla­dow­cy? Co te­raz bę­dzie? Jak do­trą do Am­bo­ise? Te i róż­ne inne py­ta­nia za­przą­ta­ły my­śli Ma­rian­ny. Nie tak bo­wiem mia­ła wy­glą­dać ta noc, a po­ra­nek miał być miły i we­so­ły, pe­łen ra­do­sne­go gwa­ru w domu ciot­ki Iza­be­li.

Ze ści­śnię­tym żo­łąd­kiem Ma­rian­na za­ma­rzy­ła o pach­ną­cych, świe­żych ba­giet­kach i pysz­nych je­ży­no­wych kon­fi­tu­rach. To jej przy­po­mnia­ło, że nie mie­li przy so­bie żad­nych za­pa­sów i kto wie, jak pręd­ko na­dej­dzie ja­kaś po­moc.

Spoj­rza­ła na ciot­kę. Ma­da­me So­rel mia­ła bar­dzo za­tro­ska­ną minę. Ten nie­spo­dzie­wa­ny za­mach na ich ży­cie po­krzy­żo­wał wszyst­kie jej pla­ny.
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